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JW 105. W e  W t o r e k  duia 5. Maja. 1840.
Wiadomości zagraniczne. spodzianem  oddaleniu wszystkich  tu przeby-

_______  w ających  Polaków « pevvny ma pozór praw dy .
Z najdow ali się tu  bow iem  dw aj z ojczyzny 

A n g l i a .  swój w ygnani P o lacy ,  k tó rym  w y ją tk o w o
Z L o n d y n u ,  dnia 25. Kw ietnia . ze względu na ich skołotane zd row ie  pozw o-

M o  r  n i ri g - C h  r o  n i c l e pow iada  o krążą* lenie tym czasowego tu pobytu  dano. P o  
cej w  Londynie pogłosce, źe zatargi grani- ukończeniu kuracyi otrzymali jakieś delikatne 
czne z państw em  Maine w  przyjacielski zała- skazów ki, źe czas ich juz up łyną ł;  poczóm 
tw ią  się sposób , co następuje: » Głoszą, że jeden z nich od|echał a drugi o przedłużenie 
w niesione przez Króla holenderskiego rozgra- te rm inu  prosił ,  czego też chociaż nie bez pe- 
niczenie ma służyó za podstaw ę do dalszego w n y c h  w a ru n k ó w  dostąpił. — W d o w a  p o  
układu, względem  którego się L o rd  Palmer- ś p. Hrabi D em idow ie  przybyła  tu  z orsza- 
ston i Poseł S tanów  Z jednoczonych , Pan Ste- kiem sw oim .
venson, porozumieli. P ańs tw o  Maine otrzy- Z  W i e d n i a ,  dn. 22. Kwietnia,
małoby 200,000 funt. szterl. wynagrodzenia  za Tutejszo-stronny Poseł przy dw orze  rossyj- 
przychylenie się do tego układu i za ustąpię- skim, Hrabia F iequelmont, odjechał dziś rano  
nie ziemi nad rzeką S w . W aw rzy ń ca .  Ho- na kolei żelazne) do B erna (B r i in n ) ,  skąd 6ię 
w iadujem y się, że |eden znakomity człopek przez K rak ó w  do Petersburga uda, 
kongressu w  M aine, który w  zeszłym roku O bjaw ione  wczoraj przezemnie pow ątp ie -
Anglią zw ied z i ł ,  ośw iadczył, i i  się kongres w an ie  o ukazaniu się flótty angielskiej p rzed  
do układu takow ego  przy chyli. Głoszą także, Neapolem o tyłe się po tw ierdz iło ,  źe aż do  
i e  ostatnie pismo, przesłane przez Pana F o r -  dnia dzisiejszego żadna nie nadeszła peyyna 
sytha do Pana F o x a ,  tchnie duchem  bardzo  w iadom ość o tym  wypadku, 
pojednawczym. “  ̂ G r e c  y  a.

N i e m c y .  Z A t e n ,  dnia 12. Kwietnia .
Z B a d e n - B ą d e n ,  dnia 21. Kwietnia , ' Stosunki rządu greckiego z angielskim zno- 

(  Gaz. Pow sz . )  — J a k  p raw ie  każda pogło- w u  się w ik łać  zaczynają. Lord  Nadkommis- 
ska ma iakąś podstaw ę p ra w d y ,  tak też poda,- sarz W y sp  Jońskich zrzucił bez n a j m n i e j s z ó j  
na ( w  Gazecie Poznansk.) w iadom ość o «nie- ceremonii greckiego Konsula w  Kełalonii l  U-
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rzęd u  i z tego pow o d u  rozpoczęto w ym ianę  
n o t ,  która przy znanym popęd liw ym  charak­
te rze  tutejszego angielskiego dyplomatyka ła­
tw o  do now ych  przyczyni się n ieprzy jem no­
ści. Nieobecny o ad aw n a  Sekretarz poselstwa 
angielskiego, P  Griffith, p o w ró c i ł  tu znow u  
z Anglii. — Rząd grecki zaw ar ł  z Belgią trak­
tat żeglugi i handlow y.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 7. Kwietnia.

(G az .  P aw sz.)  — Nie zadługo spodziewają 
się połogu d w ó ch  zon Sułtana. Astrolog na 
d w o rn y  w yczytał w  gwiazdach, ze Padyszach 
obdarzony będzie synem i córką. Ogromne 
czynią przygotow ania  do uroczystości w  cza­
sie urodzenia się oczekiwanego Następcy t ro ­
nu. Dygnitarze państw a przyspasabiają dla 
Su łtanow ych  zw yk łe  w  takim razie podarun­
k i ,  a p raw i muzułm anie  już się naprzód na 
zapowiedzianą cieszą uroczystośó. G łów ną  
ozdobą tureckićj uroczystości by w a  wspaniałe 
oświecenie róźnoko lo row em  św iatłem  miasta, 
po r tu  na Bosforze, i licznych tu  okrę tów .

Z  d n i a  8. K w i e t n i a .
Zbliżanie się P. P o n t o i s  do Porty, jako też 

do rep rezen tan tó w  zagranicznych m ocarstw  
już ow o ce  wydało . Pan Pontois nie p różno­
w a ł  i korzystał z pomyślnych okoliczności, ja ­
kie dla n i e g o  p r z e z  p r z y p a d e k  lub z a b ie g i  je g o  
pojaw iły  się. N a g l e  i w  chw ili ,  gdzie się nikt 
t e rn  nie spodziew ał, oświadczył Reszyd R a ­
sza reprezen tan tom  wielkich m o cars tw , że 
u rząd  swój złoży, jeżeli m ocarstw a nie w y -  
najdą spiesznie środka do załatwienia zatar­
g ó w  w schodn ich , gdy nie jest w  stanie mie­
rzyć  się sam na sam z pozostałymi Ministrami 
P o r ty ,  obstającymi za bezpośredniem p o ro ­
zumieniem się z Egiptem.

E  g  i P LZ A l e x a n d r y i ,  d. 6. Kwietnia.
(Gaz. powsz. )  ^  T em i dniami zawiadomił 

P u łk o w n ik  H o d ge  s B aszę , go Lord^ Pon- 
sonby upow ażnił  do ułatwienia ile możności 
m a j tk o n ą  i oficerom z fiotty tureckiej p o w ro tu  
d o  Konstantynopola. Na to odrzekł mu Basza: 
„W y d a łem  rozkaz, aby pierwszego tureckiego 
oficera lub m ajtka , chcącego bez mego p o ­
zw olen ia  oddalić się natychmiast rozstrzelano 
T o  w y w o ła ło  wielki spór i między innemi o- 
św iadczył H o d g e s  M ehem edow i A lem u, iż 
tylko jest zw yczajnym  Baszą P o r ty  j jej ulegać 
w inien , dopóki niezawisłości jego nie ogłoszą, 
co jednak nie tak zajaz nastąpi; że Anglia n i ­
gdy m u Syryi nie pozostawi i że szczęśliwym 
nazw ać  się m oże, jeżeli Egipt zatrzyma Po- 
tćm zawiadom ił go o zatrzymaniu Albańczy- 
k ó w  na w yspach  jońskich, dla Mehmeda za­

m ó w io n y c h ,  pon iew aż  Anglia dozwolić  nie 
m o że ,  aby armią sw oję poddanymi tureckimi 
wzm acniał.  — Basza odrzekł na to :  „ 20 000 
Albańczyków zostaje w  mej służbie, i jeżeli 
ich jeszcze 40,000 mieć zechcę, będę ich miał 
m im o całej przew agi Anglii.« Przęśli nastę­
pnie to innych zażaleń, jak n. p. że Basza w  
Mingrelii rozruchy  wznieca. Zniecierpliwiony 
Basza pow sta ł i rzek i:  „Cala Turcya w  moim 
jest ręku  i w  mojej zupełnie jest mocy całą ją 
zrokoszować. Widz.ąc go Pu łkow nik  Hodges 
tak zapalonego, prosił go, aby się nieco uspo­
koił. „ Iw o ie  pytania i rozp raw y  oburzają 
m ię ,  ale dajmy temu pokój!.. P o tem  opuścił 
d y w a n ,  zostawiając Pana Hodgesa z Panem 
Allissonem, Sekretarzem poselstwa w  K on­
stantynopolu. l a k  tedy skończyły się trzy ­
dn iow e  obrady, w  skutek czego m ianow ał za­
raz tureckiego E x  kapudana (Achmeda Baszę) 
K apudanem  Baszą w  służbie egipskiej dla flott 
obydw óch  i razem  Naczelnym W odzem  całej 
zebranej tu  siły lądow ej Czyn ten zrobił tu 
ogrom ne wrażenie  i przypisują go zarazem 
zdradzie jednej, jakiej się C h o s re w  Basza 
względem  M ehmeda Alego miał dopuścić. Za 
radą bow iem  Pana Pontois, aby się z Meh 
m edem  A lim ile możności w pros t  po rozum ie­
wano, rozpoczął C h o s rew  Basza od nieakiego 
czasu p o u l a ł ą  z  nim k o r e s p o n d e n c y ą , żądając 
s z c z e g ó l n i e j  ostatnich jego w a ru n k ó w  do z a ­
w arcia  pokoju, gdy się przekonał, iż zagra­
niczne m ocarstw a dla własnej jkorzyści rzecz 
tę zanadto przew fóczą. M ehmed Ali sądząc, 
źe C hosrew  Basza zaczyna istotnie o tw arcie  
z nim działać, o tw arcie  m u także myśl swoję 
objawił. Ale C hosrew  Basza list jego zaraz 
Posłow i angielskiemu i rossyjskiemu wręczył, 
a to tak dalece Mehmeda Alego oburzy ło , iż 
teraz na nic zwazać postanowił, Mianując 
E x  kapudana sw oim  K apudanem , p rz y w ła ­
szczył sobie całkiem flottę tu recką, mającą 
dotąd zawsze ;eszcze osobnych dow ódzców . 
Tymczasem niechęć na pokładach o k rę tów  
tureckich wzmaga się coraz bardziej; czego 
mamy najoczywistszy d o w ó d ,  źe na jednym 
greckim okręcie pod banderą rossyjską P u ł­
kow nik  wojska tureckiego z 79 majtkami ze- 
mknął. N o w y  Kąpudan Basza wniósł także 
zaraz o zniesienie kw aran tanny  okrę tów  aby 
przynajmniej oficerom na ląd wychodzić  po­
zw olono , co także i otrzymał. M ów ią  także 
o spisku T u r k ó w ,  którzy jednej nocy chcieli 
Wszystkie baty opanow ać  i do Karamanii od­
płynąć. A rabow ie  i T u rcy  nie cierpią się jak 
pies z ko tem , i dla tego żołnierzy i oficerów 
pomieszać nie było można. — P. Cochelet, do­
wiedziaw szy się później dopiero o m ianow aniu  
Kapudana B aszy , udał się d. 2, b, m. o godzi-



n ie  8 z r a n a  d o  B aszy  i b y ł  u  n ieg o  d o  g o dz .  11. 
U b o l e w a ł  o n ,  że B asza  sk ło n i ł  się d o  k r o k u  
t a k o w e g o ,  k tó r y  m u  n ic  p o m ó d z  n ie  m o ż e ;  
a le  B asza o d r z e k ł  m u ,  iż zn a  w ie lk ą  g rę  i o d e ­
g r a ć  ją d o  k o ń ca  m yś l i .  W y p r a w i o n o  z n o w u  
s u r o w e  ro z k a z y  w  g łą b  k r a j u ,  a b y  w o j s k o  
c z e m  p rę d z e j  tu  d o  o b o z u  p r z y b y w a ł o .  K u r -  
s z y d  B asza  u d a je  się z s w e m  w o j s k i e m  d o  S y -  
r y i ,  a n o w e  n a b o r y  m a ją  u z u p e łn i ć  w  S yry i  
m o c n o  p r z e z  c h o r o b y  p r z e r z e d z o n e  pu łk i .  
Z  S y r y i  n ie  m a  n ic  n o w e g o .  I b r a h i m  B asza  
c iąg le  p r z e b y w a ł  w  M a r a s z u  a S o l i m a n  B asza  
n a  p r z e m ia n y  w  B e j r u c i e ,  S a id z ie  i S t .  J e a n  
d ’A cre .  —  U o p i s  d. 7* P o  p rz y b y c iu  w c z o ­
r a j s z e g o  s ta tk a  p r z e w o z o w e g o  z a p e w n i ł  B an  
C o c h e l e t  M e h m e d a  A le g o ,  iż P r a n c y a  s p o ­
d z i e w a  się b a r d z o  p o m y ś ln e g o  d la  n ie g o  
z a ł a tw ie n ia  ca łe j  tej s p r a w y ;  r a d z i ł  m u  ty lk o ,  
a b y  się s p o k o /n ie  z a c h o w a ł  i j e s z cze  n ie c o  
z  ro s z c z e ń  s w o i c h  u s t ą p i ł ;  m o c a r s t w a  s p r z y ­
m i e r z o n e  b o w i e m  zac z y n a ją  p o l i ty k ę  F r a n c y i  
p o d z ie la ć .  M e h m e d  Ali ż a łu je  p o d o b n o  te r a z  
m i a n o w a n i a  K a p u d a n a  B a sz y  i n ie  b y ł b y  z a ­
p e w n e  te g o  u c z y n i ł ,  g d y b y  o j e d n ę  p o c z tę  
p r ę d z e j  b y ł  się o  i n s t r u k c y a c h  P a n a  T h ie r s a  
d o w ie d z ia ł .  W s z y s c y  o f i c e r o w ie  t u r e c c y  p r a ­
g n ą  p o w r o t u  d o  K o n s t a n t y n o p o la  i ic h  to  li­
s ty  sz c z e g ó ln ić j  sk ło n i ły  L o r d a  P o n s o n b e g o  
d o  p o w y ż s z e g o  d o m a g a n i a  się w y d a n i a  ich. 
A ż  d o tą d  z d a w a ł o  s ię ,  że  M e h m e d  A li  ty lko  
o k r ę t y  z a t r z y m a ć  a w o j s k o  t u r e c k i e ,  m i a n o ­
w i c i e  o f i c e r ó w  o d e s ła ć  j d o  d o m u  z a m y ś la .  
T e r a z  się r z e c z  w y ja ś n i ł a  N o w y  K a p u d a n  
B a sz a  s u r o w y  o d b y ł  sąd  n a d  o f ic e ra m i  i p o d ­
o f ic e ra m i  w p ł y w a j ą c y m i  d o  o s t a tn i e g o  s p i s k u ;  
15 p i e r w s z y c h  z n iż o n o  n a  p r o s t y c h  ż o łn i e r z y ,  
a  o s t a tn i m  p o  3 —  400  p a łe k  w y l i c z o n o .  •— 
O d e b r a n e  d z iś  listy  z K a h i r y  z a p e w n i a j ą ,  że  
w s z y s t k i e  b u d y  p o z a m y k a n o  i że  ż a d e n  k u ­
p ie c  k u p c z ą c y  w  b u d z ie  w  z e s z ły m  ty g o d n i u  
a n i  je d n e g o  n ie  z a p ła c i ł  p ia s tra .  Z a ję c i  s łu ż b ą  
g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  n ie  m o g ą  o n i  h a n d lu  

i l n o w a ć ;  a le  k tóż  ic h  d łu g i  z a g r a n i c z n y m  
u p c o m  p o p ła c i ?

Rozmaite wiadomości.
A l l e l u j a .  R o c z n ik  R elig ijny . 1840. ( D o k . )  

T r e ś ć  A llę lu i  sk ła d a ją :  a )  D w i e  s c e n y  c h r z e ­
śc i jań sk ie ,  1) o o d p u s z c z e n iu  u ra z y  i 2 )  o m i ­
ło śc i  b l iźn iego .  L u b o  n i e m a  ża d n e g o  p o d p is u  
p r z y  k o ń c u  n in ie j s z e g o  a r t y k u ł u ,  je d n a k  L e -  
r o u s  i p r z y s ł o w i e :  d r w i ę  z k l e c h y  
j a k  z r o k u  4 0 ,  d o w o d z ą ,  H  to  jes t  t ł u m a ­
c z e n ie  z ł r a n c u z k ie g o .  W i d a ć  tu  je d n a k  za ­
w s z e ,  z u p e ł n e  p rz e ję c ie  się m o r a ln o ś c i ą ,  jak ićj 
u c z y  re l ig ia  n a s z a ,  k tó r a  w  n a jn ę d z n ie j s z y m  
k m i o t ą u ,  czc ić  każe  b r a t a  n a s z e g o ,  i z a r ó w n o  
n a j o ś w i e c e ń s z y m  p a n o m  jak  i n a jc i e m n ie s z y m

b i e d a k o m ,  p r z e b a c z a ć ,  d la  m i ło ś c i  b l iźn iego ,  
n ie  ty lk o  n a m  r a d z i ,  a la  w y r a ź n e m  n a w e t  z o ­
b o w i ą z u j e  p r a w e m .  J a k ż e b y  n ie s k o ń c z e n ie  
b y ły  w ię k s z e j  w a g i ,  z a w a r t e  w  t y c h  s c e n a c h  
m y ś l i  g d y b y  s t o s o w a ły  się p o le p s z e n ia  s t a n u  
m o r a l n e g o  w i e ś n i a k ó w  w e  w ł a s n y m  k ra ju  
n a s z y m .  T e n  s p ó ł z io m e k ,  co  ta k  s z l a c h e tn e -  
m i  p o b u d z o n y  jes t u c z u c ia m i ,  n a j p e w n i ć j  z d o -  
j e n  b y ł b y ,  w  m o w i e  r o d z i n n e j ,  sk reś l ić  s c e -
n y  c h r z ę ś c i  j a  ń s k o - k  a t  o l i c k i e  d la  k m i o ­
t k ó w  n a sz y c h ,  b )  O p i s  h i s to r y c z n y  J e r o z o ­
l i m y ,  w y j ę t y ,  p o  w ię k s z ć j  c z ę ś c i ,  z d o d a tk u  
d o  p r z e p y s z n ie  w y d a n y c h  w  R aryź i i  (1836) 
E w a n g e l i j ,  ( les  S a in t  E v en g ile s )  p r z e k ł a d u  p o ­
d łu g  W u l g a t y  p r z e z  Ks. I J a s san ce  w ik a r y u s z a  
g e n e r a ln e g o  w  M o n t p e l l i e r ,  —  m a  d o łą c z o n e  
d la  o b ja ś n ie ń  t e k s t u ,  t r z y  ry c in y .  A . X ią ź ę  
M e tsz c z e r s k i  z a w a r ł  w  ty m  a r ty k u le  o p is a n ie  
te g o  p a m i ę tn e g o  g r o d u ,  p r z e d  n a r o d z e n i e m  
J .  C h r y s tu s a ,  za J e g o  życia  i p o  śm ie rc i  Z b a ­
w i c i e l e ,  aż  d o  n a s z y c h  c z a s ó w .  C a ła  w i a d o ­
m o ś ć ,  na  7 p o d z ie lo n a  o k r e s ó w ,  z  k t ó r y c h  
Y i .  m ie śc i  w  so b ie  o p is  k o ś c i o ł a  G r o b u  S  
p r z e d  p o ż a r e m  1 8 0 7  r .  a  p e r y o d  o s ta tn i  
o p o w i a d a  s t a n  J e r o z o l i m y  w  w i e k u  X IX .  
c )  S t w ó r c a  w  s t w o r z e n i u  p r z e z  A n t o ­
n ie g o  Z y s z k ie w ic z a .  M o ż e  s ię  g n i e w a ć  b ę ­
d z ie  a u t o r  za  u m ie s z c z e n ie  t u  m i a n a  s w e ° c ,  
le c z  z o s t a w a ć  n ie  p r z e s t a n i e m  n ig d y  w  t l m  
p r z e k o n a n i u , iż p ió r o  ję d r n ie  i w y m o w n i e  o -  
b r a n y  sk re ś la ją c e  p r z e d m i o t ,  n ie  p o w i n n o  b y ć  
o b le c z o n e m  ta je m n ic ą  n a z b y t  w ie lk i e j  s k r o ­
m n o ś c i .  F e n e l o n  w  d o w o d a c h  b y t n o ś c i  
B o g a ,  z d a w a ł  się w s z y s t k o  ju ż  w y c z e r p n ą ć ;  
t e rn  b a rd z ie j  w i ę c  m i ł o  n a m  je s t  c z y ta ć  o ry g i ­
n a ln e  p o m y s ły  z io m k a  w ł a s n e g o ,  k t ó r y  g r u n ­
t o w n i e  z n a ją c  w s z e lk i e  n a u k i  p r z y r o d z e ­
n i a ,  o p a r ł  n a  n i c h ,  w  to k u  r o z u m o w a n i a ,  
z  n a jd e b i tn i e j s z e m  p r z e k o n a n i e m ,  p e w n i k i  
t w i e r d z e ń  z a ło ż o n y c h .  W  c iąg u  d o w o d z e n i a ,  
p r z y t a c z a  p o e t y c z n y  u t w ó r  A n to n ie g o  Sza- 
b ra ń s k ie g o .  d )  R e l i g i  j a  p o  c i e c  h ą  w  n i e ­
s z c z ę ś c i u  p r z e z  J .  R . K r ó t k i ,  z k ilku  s t r o ­
n ić  z lo z o n y ,  u r y w e k ;  — p ły n n i e  je d n a k  n a p i ­
sany .  e )  F u n d a c y a  z a k o n u  i k ośc io ła  K s ię ż y  
K a p u c y n ó w  w  W a r s z a w i e ;  p r z e z  M ic h a ła  
B a liń sk ieg o .  P r a c a  o ry g in a ln a ,  n a a jo b s z e rn ić j -  
sza^ze  w s z y s t k i c h  w  A !  l e i  u i z a w a r t y c h  ( s t r .  
107 —  185).  Z n a n e  już z d z i e j o w y c h  b a d a ń  
im ie  A u to r a ,  a p r z e g l ą d  o b e c n y  r o c z n ik a  n ie  
k reś li  Się ze  s t a n o w i s k a  k ry ty k i .  N ie c h  to  j e ­
d n a k  n ie  o b ra z i  b a d a c z a  h i s to ry i  k r a j o w e j ,  iż 
t u  k ilka p r z y t o c z y m y  n a p o m k n i e ń .  N a  s tr .  
134 w s p o m n i o n y  je s t  d z ie ń  ś m ie rc i  (10 L ip c a  
1696 r . )  s ł a w n e g o  K r ó l a  n a sz e g o  S o b ie s k ie g o  
Z p o w m d u  s k o n u  J a n a  I I I .  w  d n iu  Ś. T r ó j c y  
ja k o  u r o c z y s to ś ć  r u c h o m ą ,  p o w s t a ł o  p ięć  d a t  
r o z l i c z n y c h ,  m a jący rc h  o z n a c z a ć  c h w i l ę  r o z s t a ­
n ia  s ię  z ż y c ie m  W ie lk ie g o  C h r z e ś c i j a n  O -
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brońcy, — a mianowicie: (prócz wyżej
yyzmiank. ze str. 134 w .  5 A l l e l u i ) :  d. 17. 
i 26. Czerwca, oraz 2. i 17. Lipca. Według 
jednak Andrzeja Chryzostoma Załuskiego, Bi­
skupa Płockiego, naocznego świadka, Sobie­
ski umarł 17. Czerwca. Już to kiedyś spro- 
stow yw ał i Pan T. L. w  Gaz. polsk. Nr. 95. 
a 9. Kwiet. 1830 r. Na karcie 136 przytoczony
jest list ochraniający Kapucynów, wydany od 
Piotra W ielkiego; nie ma jednak wzmianki
0 tern, co wielką temu zakonowi przynosi 
chlubę. Gdy bowiem znajdował się Piotr W. 
w  stolicy naszćj (str. 136), nie tylko wydał 
kartę bezpieczeństwa dla Kapucynów polskich, 
ale nadto osobnym dyplomatem w ezw ał ich 
do państwa swego na usługę mieszkańcom 
wyznania Rzymskiego, które to Dyploma (je­
nerał Zakonu przelał na prowincyę Szwajcar­
ską i Czeską, z pow odu ze now a lundacya 
polska nie była jeszcze zaopatrzona w  indy­
widua ziomków. — Autor rękopisu p. t. P a­
m i ą t k i  W a r s z a w y  ma na to dowód z po­
dania Księdza Karola Kapucyna, którego au­
tograf datowany 1825 r. 12. Stycznia. Obraz 
Niepokolanego Poczęcia Panny Maryi daro­
w any jest kościołowi Kapucynów od Boszera 
obywatela Warszawskiego a nie od Fiszera 
(patrz str. 149. w  20); koronował go zaś Nun- 
c y u s z  P a p ie s k i  K a m i l i  P a u l i n i ,  a ni e P  a u-
1 i cc i  (str. 149 w . 23). Mogą to jednak być 
tylko błędy druku. Nie mamy zaś wcale te­
go za złe Panu Balińskiemu, iż nieopisał ob­
szernie wszystkich pomników, biblioteki, od­
pustów  i t. p. ho zapewne, ów  monograficzny 
materyał do dziejów miasta W arszawy, (jak 
sam powiada autor na str. 174) stosował do 
objętości i celu B o c z n i k a  r e l i g i j n e g o ,  
f) K o ś c i ó ł  P a n n y  M a r y i  w  K r a k o w i e ,  
przez L. Hr P. (str. 229 *— 239). Rzecz na­
pisana oryginalnie, przez tego, który nieda 
w n o  zwiedził, w  najstarozytniejszym prawie 
grodzie naszym, pamiątki krajowe. Jest to 
ustęp, z obszernego opisu, który kiedyś może 
stanowić będy.ie osobne dziełko, g) W s p o ­
m n i e n i e  o Ś. S t a n i s ł a w i e  K o s t c e .  Pan 
Wincenty Hippolit Gawaracki, znany dawnićj 
z history i Płocka; a teraz czynny spółpraco- 
w nik , nie tylko pisma naszego, ale i Magazy­
nu powszechnego i Warszawskiego Przeglą­
du, godzien jest uwielbień najwyższych, na 
jakie tylko zdobyć się możem, za zbieranie 
pamiątek ważnych a sercem związanych, bo 
k r a j o w y c h  i n a s z y c h  w ł a s n y c h !  Znai- 
duie się tu jeszcze kilka krótszych, oraz nieco 
obszerniejszych i lepszych ar tyku łów , jako 
to :  Wielkanoc, Fra Angelico da fiesoio i A- 
niol stróż; nadto Umarli, krzyż (z włosk.) 
*nyśli, Zgon zakonników i pogrzeby klasztor­
ne. Pisma podobnego rodzaju, powinnyby

stać się u nas najtariszemi, aby nie tylko boga­
tych, ale i ubogich duszę, śród dolegliwości, 
pociechą napoić mogły. W układzie, widać 
pospiech, dla którego zapewne i artykuł Au­
tora Ameryk, w  Polsce o p o e z y i  h e b r a j ­
s k i e j ,  do następnego musiał być odłożony 
Rocznika. Dalsze lata jego, zapewne mu po­
zwolą dojrzeć w  najobszerniejszćj, tego sło­
w a ,  mocy, a zawsze zachowają niemowlęcą 
prostotę, najszlachetniejsze cele — i całego 
katolickiego ogółu podziękę H. S.

P r z e d a ź  b a r a n ó w .
Także podczas tegoroczniego jarmarku na 

w ełnę w  P o z n a n i u  wystawię w  lokalu, o 
którym jeszcze późnićj bliźćj doniosę na prze­
daź około 70 tryków z mej owczarni zarodo- 
w ć j,  których ceny według trzech różnych 
klas wykaże rejestr klassyfikacyjny. Stan 
zdrowia mej przody jest wiadomy.

Hunern pod Wąssorzem i Wintzig.
Podpułkownik N e u h a u s 3.

Zajęty już od niejakiego czasu wy- 
-y  przedawaniem mego sklepu win, prze 

dałem ostatek mycn zapasów w  becz- 9  
kach i część starych w in  w  butelkach 
Panu J. Giovanoli, który handel w  do­
tychczasowym lokalu b ę d z ie  konty­
nuował.

Dziękując wszystkim moim szanow- 
nyrri przyjaciołom i łaskawcorn za 
okazywaną mi dotychczas życzliwość, 
upraszam ich o przeniesienie takowej 
na mego zastępcę.

Końcem odnowienia lokalu będzie 
od dzisiaj, dnia 5. Maja, winiarnia 
moja zamkniętą, której otworzenie 

iŁl Pan Giovanoli swojego czasu publi- 
W) cznie ogłosić nieomieszka.

F. W .  G r  a e t z.

Hu

Ularcliaiftdcs dc Ilodcs 
Sióstr Caro

p r z y  u l i c y  W r o c ł a w s k i  ćj ,  w  domu cu­
kiernika P. Freundta pod Nr. 37.

Pod tą firmą założyliśmy dnia 4. Maja r. b. 
N o w y  M a g a z y n  s t r o j ó w  d a m s k i c h ,  za­
wierający wszelkie artykuły mód Paryzkich, 
Lipskich i Wiedeńskich, jako to: k a p e l u s z e ,  
c z e p k i ,  k o e f f u r y ,  b o n n e t s ,  f i s z u s ,  r i -  
d i k u l y ,  k w i a t y ,  b l o n d y  i t. d ; niemnićj 
k r a w a t y ,  p ó ł k o s z u l k i ,  m a n s z e t y  i r ę ­
k a w i c z k i  d l a  d a m  i m ę ż c z y z n .  Poleca­
jąc się Szanownej Publiczności, przyrzekamy 
niezwłocznie uskuteczniać polecenia nam po- 
ruczone za cenę nader umiarkowaną.


